GAZETA LWOWSKA. 


Sobota . 


WIADOMOŚCI KRAJOWE, 
— Z Wiednia. — 


We czwartek, ” 9. b. m. raczył Najj. Pan, 
m:rgrabi Spino. , nuncyjuszowi apostolskiemo, 
który został kardynałem, uroczyście w kościele 
przydwornym w Badenie włożyć na głowę birce 
kardynalski. Gdy c. k. dwór i kardynał vun- 
cyjusz znajdowali się już w kościele przydwor- 
nym, stosownie do téj uroczystości ozdobionym,. 
udał się Cesarz Jmé o god. 11. rano do orato- 
ryjum, i słuchał MET soleńnego nabożeń- 
siwa. Po skończonćj wielkićj mszy raczył N. 
Pan, otoczony wielkimi urzędnikami dworu, tu- 
dzież gwardyjami c. k. areyjerów i król. wo- 
gierskićj gwardyi przyboezoćj, udać się do ko- 
Ścioła, gdzie w orszaku najwyższych urzędników 
dworu wstąpił na tron, i po odczytaniu listu 
papićzkicgo, wło*y! kardynalowi nuncyjuszowi 
przy zwyczajnym obrzędzie Biret na .pfowę. ,. 

Poczćm odspićwano Te Deum, a w końcu 
kardynał nuncyjusz udzielił papićzkiego bło- 
gosławieństwa. i 

Nicbawem potém miał zaszczyt kardynał 
nuncyjusz być przypuszczonymn: przez Cesarza 
Jmci na szczególne posłuchanie w mieszkaviu 
cesarskićm , i zaproszony zóstał do stołu ce- 
sarskiego. | 


— Z Czech. —— 


3 Listy z Karlsbadu z d. 6. sierpnia donoszą, 
Ze tam jest teraz bardzo wielkF zjazd osób uzy” 
Wającyeh wód, między innćmi wymieniają je- 
nerałą Słtrzyneckiego z Żona i córka, który 
zyje tam bardzo skromnie i na ustroniu. Do- 
noszą także, że w Cieplicach przecież jeszcze 
spodziewają się przybycia króla jm. pruskiego. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Rossyja. 


Tygodnik Petersburski z dnia 15. lipca za- 
wićra co nasiępuje : 

D.12. b. m. o god. 2 popołudniu, w obecności: 
obojga nu. państwa, całćj najj. ródziny, j. k. m. 
księcia Wilhelma pruskiego i wielkiego mnó- 
stwa widzów, kolumna, przeznaczona na pomnik 


dl 


la ś. p. cesarza Alexandra, szczęśliwie, w po- 


N” 08. 


16. sierpnia 1852, 


+ 


śród głośnych okrzyków, wydźwignióna została 
z okrętu, na brzeg. 


Portugalija. b 


Wiadomości, odebrane do d. 24. lipca w Ma- 
drycie z Lizbony, o stanie rzeczy w Portogalii 
nie zupełnie się z. sobą zgadzaja. Podczas gdy 
depesze udzielone przez rząd hiszpańskiemu 
posłowi, w Lizbonie, hr. Montealegre , starają 
się dotychczasowe zdarzenia wystawiać w po- 
myślućm świetle dla Dom Miguela , inne 
odebrane tamże doniesienia mówia, że wojsko 
Dom Pedra odnieslo korzyści. Doniesienie po- 
sła hiszpańskiego jest udzieleniem przesłanych 
mu depeszy, jakie rząd Dom Miguela otrzy- 
mał pod różnómi datami od jenerała Sta Marta, 
komendanta 4tćj dywizyi. W poselstwie, dato- 
wanóm d. 42. lipca w Oliveira d'Azemis, do- 
niósł ten jenerał rządowi, iż w obozie pod 
Oliveira zebrał :cztóry brygady 4ićj dywizyi, 
wyjąwszy batalijon milicyi z Villa de Conde, 
i baraiijon król. ochotników z Villaeak, kióre 


"spiesztiie ku niemu ida z Coimbry, i że trzecia 


dywizyja, pomimo złych dróg, staneła już w Oli- 
veira. Jenerał ten oddaje nałeżyta pochwałę 
wytrwałości i ochoczćj gorliwości trzech brygad, 
które w ciąż przez cztóry dni odbywały 'spie- 
szne pochody i przytćm ani na chwilę brońi 
nie składały, szczególnićj zaś chwali odwagę 
owego oddziału wojska, który wruz musiał utrzy- 
mywać ciągły ogień przeciw nicprzyjacielowi, 
chcącemu na barkach zbliżyć się kw ` pra- 
wemu brzegowi rzéki Ducro i pod Villa Nouva 
wylądować. Ten zamiar nieprzyjacjeła, mówi 
jenerał, został zupełnie zniweczony, tak dalece: 
że był zmuszony odwrócić na rzékę okręt pa- 


- rowy, bryg i jacht wojenny i postawić je pod 


mostem łyzwowym , zkad nastąpił silny ogień 
artyleryi przeciw strzełcom Dom Miguela, roz- 
stawionym na prawym brzegu rzóki. Dano 
przeszła 300 wystrzałów działowych. Przeko- 
nany,. że' nieprzyjaciel zamyśla zwabić na ten 
punkt wojska rojalistów, aby w nocy nainnóćm 
mićjscu tém bczpiecznićj mógł wylądować, 
obrócił się wicehrabia Sta Marta ku Oliveira 
d'Azemis, w nadziei znalezienia tamże ży- 
wności. Co się też i stało, ponieważ władze 


X . 


-a 
| 


obwodu pospieszyły zaopatrzyć go we wszelkie 
potrzeby: Wszystko wojsko czwartćj dywizyi, 
dodaje depesza, jest ożywione zapałem i mi- 
łością ku swojemu prawemu królowi, i pała 
żadza zmierzenia się z buntownikami. Zre- 
sztą nie tai jenerał, Że brakuje mu piechety, 
chociaż czuje dosyć siły wstrymania buntow- 
ników, którzy i tak nie mogą posnwać się da- 
leko, ponieważ brakuje im wszelkićj żywności. 
Wsteczne poruszenie o godzin drogi, potrzebne 
do skoncentrowania dywizyi, nie pozbawiło by- 
najmnićj odwagi wojska, i raczćj wzrosło w nićm 
meztwo, gdy ujrzało, że nadciągiją nowe woj- 
ska. Poczćm.chwali szczególnićj milicyją z Bra- 
ga, z powodu ziranćj krwi, okazaaćj w obli- 
czu nieprzyjacieła. Okręty floty nieprzyja- 
cielskićj miały niebieskie i białe bandery, a 
fregata liongres, wielka szkarlatnego koloru 
banderę, na znak, że się na nićj znajdował były 
cesarz. Jenerał dodaje, że podlag odebranych 
doniesień opuścili Oporto przed wnijściem Dom 
„Pedra: biskup oportsiki, municypalność, szlach- 
ta i wieksza część mieszkańców , i że wielu 
Żołnićrzy z wyprawy zbiegło i oświadczyło, że 
wielu ich towarzyszy myśli uczynić podobnie 
przy piórwszćj sposobności. 

W innćj telegraficznćj depeszy, datowanćj 
pod d. 14. lipca, mówi jencrał, iż nic nowego 
zie zaszło, oprócz, że nieprzyjaciel zrokił po- 


ruszenie w bok i że spodzićwama dywizyja na- 


: ġeszła; z tém wojskiem ruszy on teraz do Vil- 
la de Conde, i poszle w przednićj straży kilka 
batalijonów z 4ićj dywizyi. Trzecja depesza, 
a d. 15. datowana, donosj, jakich środków użył 
jenerał, aby udórzyć -na nieprzyjaciela. Udzie- 
lenia teoglosił rząd wd. 21. w Madrycie, a we 
trzy dni poźnićj jeszcze artykuł następujący : 
»Rząd odebrał depesze z Oporto z d.13., po- 
dług których Dom Pedro znajdował się ciagle 
z częścią wojsk swoich w Qporto, podczas gdy 
jnne części zajmowały okolicę. Wojsko króla 
portugalskiego stało na przeciw wojsku Dom 
Pedra, na lewym brzegu Dnero i zajmowało 
drogę, do Lizbony wiodącą.* 

Doniesienia zaś Lizbony z d. 21. lipca opić- 
waja przeciwnie: Q działaniach wojska Dom 
Pedra tyle tylko wiémy, co-nam donosi pićr- 
wszy i drugi numer lironiki konstytucyjnćj, 
wychodzącćj w Oporto. Z tćjże dowiadujemy 
się, że jenerał Rovoas dodany został wicchr. 
Santa Marta w dowództwie czwartćj dywizyi. 
Pułk podejrzany, ma być w zamku Olivcira za- 
mmkniety; „drugi oczekuje tylko pomyślnćj chwili, 
aby przeszedł. Do okrętu angielskiego wojen- 

ə nego miano dać ognia z zamku Belem, i to dało 
powód, żę angielski admirał Parkęr zawinał 
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na Tag. W d. 49. zarzucił admirał Sartorius, 
będący na fregacie »Królowa portugalskać z je- 
dna korweta, na wystrzał z ręcznćj broni od 
Cascaes, w południowćj części grobli portowej, 
kotwicę; reszta eskadry jeszcze plynie. Ad- 
mirat ogłosił natychmiast port za będacy w naj- 
ściślóejszym stanie oblężenia. Flota Dom Mi- 
guela stoi na kotwicy na wysokości morza pod 
Cachias, gdzie jest główna kwatóra Dom Mi- 
guela. Daléj donoszą z Oporte z d. 21. lipca: 
Dom Pedro i jego wojsko stoi jeszcze w na- 
szém mieście i na wzgórzach pomiędzy Duero. 
Wojsko Dom Miguela zajmuje drogę do Coim- 
bry pod naczelnóm dowództwem jenerala Po- 
voas, ponieważ wicebhr. Sata: Marta, jak sły- 
chać, odwolany jest „do Lizbony. Małe wy- 
cieczki forpocztów Dom Pedru w ekolice miały 
najlepszy skutek i przyjmowano je wszędzie 
dobrze; tylko w Pennalici doznały niejakiego 
oporu, — Jest tu oficér hiszpański, który, jak 
zeznaje, posłany został od swojego rządu dla 
uważania floty angielskićj, tak jak angielski 
oficór ma zlecenie mićć baczne olto na poru- 
szenią wojska obserwacyjnego hiszpańskiego. 
Gazety angielskie zawićrają z Plymouth z d. 


28. lipca: Właśnie teraz przybywa statek po- 


cztowy »Coiumbiaś zOporto; nie przywozi on wa- 
Źnych wiadomości, leez kilku podróżnych mó- 
wi, że wojsko Dom Miguela zcbhrało się do 
48,000 ludzi i wydało Dom Pedrowi w d. 23. 
bitwę, która się miała skończyć zabraniem 
w niewolę 2000 ludzi Żołnierzy Bom Migueia. 
Z resztą z obojćj strony ma być znaczna stra- 
ta w zabitych i ranioenych, ` , 

Wspomnione pisma donoszą z Londynu z d. 
30. lipca: Odebraliśmy tu z Oporto 6. i 7my 
numer lironiki konstytucyjnćj tego miasta z d. 
49.120. lipca. -ltronika ta umieściła odezwe 
Dom Fedra, w którćj tenże daje amnestyją 
za wszystkie polityczne przewinienia, od d. 31. 
lipca 1826 aż do daty tćj odezwy popełnione. 
Wyjętymi są od tćj amnestyi: książę Cadaval, 
wicehr. Santarem, biskup z Viseu, a szczegól - 
nićj sędziowie kryminałni. Powinni być sta- 
wieni przed sądem , lecz w żadnym przypad- 
ka nie będą karani śmiercia lub utrata swego 
majątku prywatnego. Drugi wyrok dotyczć się 
mundurów batalijonów narodowych i ogłasza 
porty Lizbony i Setuvał za bedace w najściślćj- 
szym stanie oblężenia. Jak sie dowiadujemy, 
mówią wspomnione pisma dalćj, Sir Thomas 
Trowbridge otrzymał doniesienie, potwier- 
dzające wyźćj namienioną wiadomość o klęsce 
wojsk Miguelistów, a mianowicie czynia uwa- 
ge, Że Dom Pedro zajmuje kraj, na połudojo- 
wych brzegach rzóki Duero położony, 


* 
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Courier londyński dołaje: Nie wątpimy o 
rzetelności głównego faktum w tych doniesie- 
niach podanego, chociaż szczegóły nie sa zu- 
pełne, a po części mylne. Globe, który ró- 
wnie donosi o owych zdarzeniach , dodaje: 
Tymczasem potrzeba jednakże uczynić uwagę, 

e powrót wójsk Dom Pedra do Oporto, gdzie 
tenże jeszcze bawi, musi aĉ do dalszych wia- 
omości wzbudzać niejaką wątpliwość o rze- 
telności tych wiądomości o zwycięztwie. 

Gazety londyńskie :z d. 31. lipca potwier- 
dzają wiadomość o potyczce, zaszłćj w d. 23. 
lipca pod: Oporto, z tym dodatkiem, że tako- 
Wwa stoczono na wzgórzach pod Volonga, która 
skończyła się” wzięciem w niewolę 2000 ludzi 
wojska Miguelistów. 

Gaiignanis Messenger donosi z Paryża z d. 
1. sierpnia: Mzad odebrał dzisiaj rano nastę- 
pujaca telegraficzna depeszę z Bajonny z d. 
30. lipca: »List konsula sardyńskiego w Lizbo- 
nie, pisany do konsulatu tegoż narodu w Ba- 
Jonnic, datowany w Lizbonie d. 21. lipca do- 
nosi, że kilka okrętów wojennych, nalezacych 
do: eskadry Dom Pedra ukazało się dnicm wprzó- 
dy wieczorem przed rogatka Lizbony, i Że do- 
wodzący tómiokrętami admirał Sartorius oznaj- 
mił formalnie obcym ajentom w owém mie- 
ście imieniem krółowćj Donny Maryi, że port 
lizboński , poczawszy od tego dnia, uważany 

yć powinien za będący wstanie obleźenia. — 
"Tenże sam list donosi, Że do Figueras wyla- 
-dować miał jeden oddział wojsłia Dom Pedra, 
A drugi o'dwie leguas od Cachius, a o sześć 
leguas od Lizbony. 7 

To samo pismo z d. 3. sierpnia zawióćra na- 
stepujace wyimki z gazet lizbońskich, do d. 
22. lipca dochodzących : 

»Listy z różnych części królestwa mówią o 
zapale ludn ku swojemu monarsże Dom Mi- 
guelowi. Z buntowników przeszło do nas wielu 
zbiegów , którzy wyznałi, že zbiegło przeszło 
200 ludzi dla korzystania z amnestyi , i Że wielu 
Jeszcze hyłoby to chetnie uczyniło, ale że stoja 
czaty dla zapobieżenia zbiegostwu, i Że olia- 
rowana onym przez Króla amnestyja nie zo- 
Stala onym ogłoszona.« | 
»List z Alvergarii (w wyższćj Beirze) donosi 
z d. 13, lipca, Że przy odwrocie czwartćj dy- 
wizyi do Oliveira d Azemis prawie wszyscy mie- 


szkańcy pozawałali domy swoje, położone bliz- ' 


ko części kraju przez buntowników osadzonćj, 
J2X% się to działo w wojnie o niepodłegłość prze- 
eiw Francuzom. Uważają buntowników jako 
z$raję rozbójników i pomni są zgroz i okru- 
cieństw w 1828, przez nich popełnionych. Mie- 


szkańcy przychylni sa dobréj sprawie i gotowi 
poświecić wszystko dla wojska królewskiego.«- 

rZ listów pisanych z Coimby z d. 16. lipca 
dowiadujemy się, że ciągle tworza guerillasów 
i że w Anćao hardzo wiele się uzlnoiłó mic- 
szkańców. Za świętą sprawę króla i narodu 
panuje nadzwyczajny zapał, Buntownicy nie 
byli w stanie ruszyć naprzód, nie tylko dla 
tego, że nasze wojsko i zbrojni mieszkańcy 
tego hie dozwałają, lecz że się nie ważą pro- 
wadzić do boju żołnićrzy portugalskich, kig- 
rych przy sobie mają. Tymczasem najmocnićj 
byli zajęci zrabować i zabrać wszystko, co 
znaleźli w Oporto. Zabrali oni wielki ołtarz 
w kościele katedralnym z lanego srebra, ko- 
rony z posagów świętych i święte naczynia i 
dopuścili się wszystkich zbytków , na które 
się sami niewierni oburzają. Większa część 
dzwonów kościelnych zdjęli na stopienie. Prze- 
szło 80 z buntowników zbiegło do Coimbry, 
gdzie wolno chodza po mieście, rozmawiają 
z każdym i opowiadają doznane nieszczęścia. 
Mówie, Że buntownicy kłóca sie między soba, 
i że jeszcze wielu Życzy sobie przejść do nas. 


` Telegraficzna depesza z głównćj kwatćry Santa 


Marta z d. 17. lipca donosi, Że wojsko nasze 
posuwa się, że się zapał coraz powiększa, tże 
bardzo wiele buntowników przechodzi nieu- 
stapnie do wojska czwartćj dywizyi. Król roz- 
kazał, aby Dom Jose Rebcllo Parthares edda- 
lonytzostał z dowództwa w wieży zamku St. 
Vincgme de Belem, ponieważ kazał dać. ognia 
do adgielskiego szonera »Viper.< 

Gazety paryzkie z d. 3. sierpnia zawićraja 
list.z Oporto z d. 26.lipca, obejmujący szcze- 
góły potyczki w d. 23. wspomnionego miesia- 
ca, Któréj płac boju w tóm pismie naraz prze- 
niesiony jest na lewy brzeg Donero do Frei- 
ras (o milę w stronie południowćj od Oporto). 
Podług tego listu Dom Pedro nie znajdował 
się wcale w tój potyczce, lecz hr. Villaflor 
dowodził wojskiem Pedrystów. Pomienione pi- 
smo, które obcy poseł w Paryżu miał przez 
Łoudyn otrzymać, wystawia bitwę tę za zacię- 
tą i wyznaje, Że wojsko Dom Pedra od prze- 
wyższającćj jazdy nieprzyjaciclskićj kilka razy 
było odparte, wszelako w końcu otrzymało plac 
boju i zmusiło Miguelistów do odwrotu. Dom 
Pedro, pisze ten list, podczas tćj potyczki 
przedsięwziął najdzielnićjsze środki w Oporto, 
ku utrzymaniu publicznego porządku w mie- 
ście, gdzie ciagle największy panuje zapał. 

Courier umieścit teraz nadeszła niedawną 
do Paryża telegraficzne depeszę z Bajonny z d. ' 
27. lipca, która, jak teraz "wiadomo, prawie 
całkiem jest zmyślona, i sądzi, iĉ rzad frap- 
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cuzki powinien być: cokólwiek ostrożnićjszy w 
wyborze osób, którym powierza przesćłanie 
‘wiadomosci telegralicznych.. 3 

Kronika konstytucyjna oporstka zawićra wy- 
rok, w którym Dom Pedro wszystkich żołnić- 
rzy od 1. stycznia 1827 uwolnionych, pod, ka- 
ra obchodzenia się z nimi jak ze zbiegami, wzy- 
wa do połaczenia się z jego wojskiem w dniach 
ośmiu. Wszystkim żołnićrzom milicyi, którzy 
w wojsku linijowóm chca służyć, przyrzeczone 
jest uwolnienie od służby, skoro przywrócony 
będzie rząd Donny Maryi. Weterani, którzy słu- 
Żyli już 45 lat, gdy opuszczą szeregi przywłaszczy- 
ciela, otrzymają zaraz uwolnienie i pensyją. 
Dalćj szczególnóm uwiadomieniem przyrzeczo- 
no, kazdemu jeźdzcowi, który z koniem ibro- 
nią przejdzie do wojska Dom Pedra, po 48 
milreis (300 fr.). 


Francyja. 


W dniu 4. sierpnia zwićdził król Vincennes 
toglądał fortyfikacyje, rozpoczęte w Belleville 
i na górze Montmartre. Tegoż samego dnia 
abiadowała królowa Donna Maryja ze swoją 
matką, księżna Braganza i margrabiną Loulé 
(siostra Dom Pedra), z królem , królową i ro- 
dzing królewską. Rilka dni wprzódy krók 

* ikrólowa trzymali do chrztu dziócię margrab- 
' stwa Loulé, . 

Moniteur z duia B. b. m. donosi, źe Duc 
de Choiseul, adjutant króla, odjechał. dniem 
wprzódy ku granicy, dla przyjęcia róże Bel- 
gów, którego zaśłubienie z księżniczka Ludwi- 
ka duia 9. w Compiegne ma nastapic. s 

W dniu 4. sierpnia okolo godziny 5ićj odbył 
się w Paryżu pojedynek między jerentem dz. 

Jemps (Jakóbem Coste) i p. Benoit, komisa- 
rzem policyi, jednym z tych, którzy w dniu 
29. lipca wdarli się do mieszkania p. Coste 
i dali powód do. skargi, przez p. Coste: zanie- 
sionćj. Sekundantami p. Benoit byli: p. Nay, 
szef prywatnego gabinetu prefekta policyt, i 
p- Haymounet, komisarz polisyi; pana Coste 
zaś doktor Pasquier i pan Schoelcher , line- 
rat. Stesownie do ugedy sekundantów stanęli 
pozar % na 50: kroków jeden naprzeciw 
€ 


rugiego. Każdy zbrojny pistoletem, powinien _ 


był zbliżyć się do: przeciwnika o 20 kroków. 


Gdy do tćj mety doszli iŻaden: z nich nie wy- * 


strzelił, wezwał, paw Benoit pana Coste, aby 
wprzód strzólal. ` Ten opiórał się temu. Tu 
wdali się sekundanci izgodzili się na to, aby 
przeciwnicy strzólali: na dany sobie znak. Oba- 
dwa więc wystrzelili, jeden od. drugiego ose- 
kuadę późnićj; kula pana Benoit przeszyła. 
kolnićrz surduta `p. Coste; Benoit zaś został 


ugodzony w prawy bok, kula wyszła o trzy cale 
wyżćj na lewym boku. Rannego zaniesiono do 
szpitala Maison du Koi, i miał wszelką pomoc, 
którój wymagała rana, uważana za śmiertelna, 
jakoż umarł na tę ranę. 

P. Chateaubriand zamyślał w dniu 4. b. m. 
Paryż opuścić udać się do wód w Aix (w Ša- 
baudyi) ; wszelako, jak słychać p mæ" powrócić 
za kilka miesięcy do Paryża i kończyć rozpo- 
częte dzieła. 

Skradzione przed kilka miesiącami z biblijo- 
teki król. przedmioty, których złodzieje nie 
stopili, włożyli w worki i wrzucili do Sekwa- 
ny.. Worki pogniły i trudno będzie wszystką 
monetę i inne kosztowne przedmioty wydohyć 
z namułu. Szukają ich wrzóce, przy moście 
de la Tournelle. Pan Raoul-Rochette ma nad 
tém dozór i pan Vidocę jest obecny. lemuto 
szczególnićj winni jesteśmy odkrycie złodzicjów. 
Pomiędzy rzadkiómi i nieocenionóćmi przedmio- 
tami, które odzyskano, przytaczają pięczęć 
Ludwika XII. i zlotą wazę z Rennes, W dniu 
30. lipca wydobyto z.wody 481 sztuk monety. 
W trzech dniach złowiono znowu 1248 przed- 
miotów. Śledztwo, przedsięwzięte. u pewnćj da- 
my, pociagnęło za soba zabranie jćj papić- 
rów, które okazują jćj związki ze sprawcami 
kradzieży w biblijotece „ a które. maja rzadkie 
dać objaśnienie. t f 
> W dniu 31. lipca stawił się malarz Geoffroy; 
jak wiadomo, pióćrwszy, którego sądy wojenne 
skazały na śmierć, przed sądem przysięgłych. 
Zeznania świadków dążyły szczególnićj do lego, 
ze ón w daniu 6. czetwca kilkku buntownikom, 


którzy strzólalr do wojska i gwardyi narodowej, 


prochu dodawał. Pewien kaprał, chciał do- 
ktładnićj wyjaśnić okoliczności przy uwięzieniu 
oskarzonego zaszłe, lecz dotknięty został cho- 
lerą i musiał opuścić salę. 
nili oskarzoncgo względem dwóch głównych 
ponktów oskarzeniaz uznali go. zaś (z powodu 
owego rozdawania prochu) winnym zamachu 
va życie, atoli przy łagodzaeyeh okoliczno- 
ściach  Poczóm sąd przysięgłych skazał Gof- 
froy na dziesjęcioletnia ciężką pracę. 


kiolandyja. ~ 
Z Hagi donoszą ped dniem 1. sierpnia: Jak 


słychać, nadeszły onegdaj bardzo pomyślne wia- 
domości od. konferencyt londyńskićj i natych- 


. miast przesłano je sztafeta królowi. Teraz mnie- 


mają, Że interesa holendersko - belgijskie beda 
niebawem załatwione. Główne papióry publicz- 
ne poszły dzisiaj na giełdzie znacznie w górę: 


Upowszechnia się nadzieja prędkiegoikorzystnó- 
go załatwienia rzeczy z Belgijum, i dla tego pa" 


Sędziowie uwol- _ 
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pPićry holenderskie stały się przedmiotem prze- 
myślnictwa. Pytano się także mocno o fran- 
euzakie i angielskie. ' 


Belgijum. 


_ Król Leopold, który wyjechał naprzeciw swo- 
Jego brata, księcia Koburg, do Łeodyjum, przy- 
Jety został tamże od ludu z największym za- 
patem. Do oficórów gwardyi. obywatelskićj, 
dodanych mu na straż honorową, rzekł, po- 


dług gazety leodyjskićj: »Byliśmy cierpliwi, i 


ardzo cierpliwi, moi panowie, lecz minał czas 
pobłażania, i polegam va Boga i mojóm woj- 
sku.« Wraz wynurzył ón nadzicję, że zosta- 
wią Belgijum i Helandyi wywalczyć między sobą 
sprawę. W dniu 30. lipca pojechał krół z bra- 
tem swoim do: Bruxelli: 

Courier Belge czyni uwagę, że chociaż za- 
ślubienie króla, jak zapewniają, ma nastąpić 
W piórwszych dniach sierpnia, publiczne jednak 
ogłoszenie, które na 40 dni: przed związkiem 
ślubbym: nastąpić powinno, nie zaszło jeszeze 
na ratuszu. bruxelskim. 

Journal de la Belgique zawićra co się dety- 
ezé 68, protokułu: »ltonferencyja zwraca się 
na nowo .do niemieckiege Zwiazku, aby go 
nakłonić do dania rozkazów względem uwol- 
nienia. p. Thorn. Przyrzeka wstawić się także 
W rządu bclgijskiego , aby równie członkowie 

orpusu Tornacb-byli uwęlnieni: Iionferenczja; 
ebstając za uprzednióm wypuszczeniem pana 
Thorn., powodowana jest: tym wzgledem, Że 
ten, który. piórwszy niesłusznosć wyrządził, po: 
Winien. takze począć od: zadosyczuczynienia. 
Niemrey, 

Gazeta. lipska z dnia 7. sierpnia: zawiérg na- 
stępujące uwiadomienie:. Przybywajacym-tutaj 
w ciągu zeszlego- miesiąca. licznie i często, 


szym Kraju Koniecznie zapobićdz należy, przeto 
ministeryjum spraw wewnętrznych: widzi się 
być zmuszone; dopóki pomienione przeszkody: 
trwać beda, rozperządzić : aby Żadnych nowych 
paszportów Polakom nie wydawano , i wszyst- 
kich bez paszportów w kraj: ten przylywają= 
eych Polaków natychmiast wysćłano. W Bre- 
znie dnia 3. sierpnia 4832; Ministeryjune spraw 
wewnetrznych, de Lindenau.* 

Gazety badeńskie piszą, że: radzca stana 
Rotteck został: w Frejburgu pociągniony do 
„odpowiedzialności* za mowę, miana w-Baden- 
weiler. - Ą śl; 

Gazeta: kasselska zdnia 4. sierpnia- zawićrac 
»Jego wysokość Elektor i'współrejent: w.zamia- 
rze przyniesienia swoim krajom: ulgi, do któ- 
réj zmierzała ostalniemu:zgromadzeniu stanów 
podana.propozycyja wzglęgem'zmnićjszenia wej. 
ska aż dorsiły, zastrzeżonój przepisami: Zwiazku, 
naczył: najłaskawićj postanowić rozkazem dzien- 
nym z dnia 20: z. m, odpowiednią redukcyja 
korpusu wojska ,. jakotóż w skutek tego: zmie- 
niona fornracyja onego? przedsięwziać w tym 
sposobie, Że na przyszłość æ) piechota skła- 
dać się: będzie ze: 4 pułków, po 2 batalijony , 
kze 2 lekkich batalijonów, razem: z 10- batali- 
jonów 8) jazda z2 pułków, po 4 szwadrony; 
zatóm z 8min szwadrosów;. €) artyleryja z Bch 
bateryj, między którómi- jedna: konna; jakotóż 
z jedaćj kompanii pijonijerów i rzemieślnikówę 
i stosowNie: do tego między innémi przepisać, 
aby wzgłędenń* przedaży koni nadliczbowychi 
w:jeździe, których: liczba» wyniesie: blizko 2007 
jak najśpiesznićj. co: należy przedsiewziętóma 
zostało.« 


Prussy.. : 
— Z Berlina d. 1, sierpnia, — 
Przybyli tu: J.. Is.. M. Namiestnik W.. Ks. 


2 państw austryjackich i praskich , bez wszel..* Poznańskiego: Książę: Antoni Radziwiłł, isKsiążą 


iej legitymacyi.,. emigrantom: polskim, utat- 
wiano dalszą podróż do: Francyi przez lo, że 
tutejsze paszporta poselstwa francuzkie, pruskie 
lub bawarskie widymowały, a wsparcie pienię: 
zme dawali: onym to* własn ich rodacy, to rząd 
iraneuzki, to towarzystwo dobroczynności w Lip- 
sku, Plauen itutaj. Postępowanie io jest na 
przyszłość niepodobnóm, ponicważ przybywa- 
BT tutaj z Pruss i Austryi bcz paszportów 
-olakom, zabroniona jest wyraźnie dalsza po> 
dróż przez dalsze: kraje: pruskie, a Bawaryja 
podobnież wzbrania się togo- uczynić ,, jeźli 
rząd Wirtemberski nie ' zawidział. paszportu. 
Gdy ztąd. Król. saski rzad nie jest w stanie cmi- 
grantów polskich dalćj posćłać, a-z drugićj 
strony nugromadzaniu się takowych w tutej- 


Adam: Czartoryski - z'Hlirschberg.. 
Grecyja:. 


Udsielony. przez: nas podług Allgemeine Zei- 
tung list z Naapliisz d:4. czerwca wyraża da- 
lój: rNrodek rządu dał powód do: powstania, 
Nie rzad, lecz stronnictwo Capodystryi było 
powodem: do: rozwiązania regułarnćj piechoty 
i takowe wspiórało: Tlumami opuszezali cho- 
ragwie- swoje tak zwani: Zaktycy w Patras, 
loryneieiNauplii. Poruszenie to wspićrał wstręt 
Greków od: rogularnéj służby, skłonność połą- 
czenia się z lekkiemi wojskami, i gotowość 
naczelników. wojskowych, aby przez Przyjęcie. 
owych zbiegów powięltszyć swoje hufce. Nie: 
szło o to, aby Wstrzymać dezercyją, lub za~ 


MZ 


obićdź osadzeniu twierdz przez owych -naezel- 
ników wojskowych. Z tego powodu osądził 
rzad za konieczność, prosić trzy mocarstwa o 
osadzenie, Nauplii i jéj twierdzy, daléj twierdz 
Patras i Koryntu, wojskami sprzymierzonych, 


Ponieważ tylko wojsko francuzkie było obecne ` 


w Grecyi, przeto po wysokiej uchwale trzech 
rezydentów ruszyło ze swoich stanowisk w Mes- 
senii do Patras i Nauplii. Niebawem przed 
przybyciem Francuzów do Nauplii dowiedziano 
sie, Że oficórowie osady Iczkala, po większćj 
czesci Cefalończykowie c 
aby Francuzom nie dopuścić wnijścia da twier= 
dzy. Szybkie wyłądowanie onych z okrętów fran- 
cuzkich: niedozwoliło dójrzóć spiskowi. Wpraw- 
dzie bramy były zamknięte, lecz oficerowie, 
jeszcze niezgodni lab bojaźliwi, cofnęli się ; 
tylko huliec prostych Żołniórzy był czynny. Na 
wezwanie pozostałych w wierności olicórów i 
wdanie się mińistra wojny konia” między 
nimi spokojność. Na zapewnienie jego , ze 
Francuzi przybywają jako przyjaciele wójsk tak- 
tycznych, aby przyczynić się do spokojności, 
reorganizacyi i ulepszenia, otworzyli oni bramy. 
W godzinie zostali Francuzi spokojnie po'mię- 
dzy nimi umieszczeni na kwatórach, i takim 
sposobem znikł zamyśł zrobić powstanie w Nau- 
plii, przeciw rządowi. W kilka dni późnićj na- 
deszła wiadomość, Że osada w Korony pod 
niektórymi stronnikami Capodystrias „; powstała 


przeciw rządowi po przybyciu oficóra z Nauplii, * 


który nocował w Garitena u Colokotroniego. 
Wezwała ona na pomoc hufiec Majnotów ze 
stronnictwa Petro-Beja. Tymczasem mieszkań- 
cy liczni i wojowniczy, jęli za broń, Majnotów 
z miasta wyparli, osadę rozbroili , i utrzymali 
spokojność w mieście. Przeciwnie udało się 
stronnictwu w Patras przywieść do skutku po- 
wstanie. Już- -wprzód trudne położenie osady 
i bojaźn Zawelili , nie daleko stojącego, znie- 
woliło mieszkańców, żądać pomocy z okrętów 
mocarstw sprzymierzonych ;„ lecz środek ten 
był tylko do połowy wykonany, ponieważ zo- 
stawiono twierdzę w niepewnym ręku osady. 
Syn księcia Wrede, który nią dowodził; Żądał 
swojego uwolnienia i takowe otrzymał ; wdzień 

o jego usunieniu się wybuchło powstanie. 
Mówiono, iż należy to do honoru Greków, nie 
poddawać Francyzom twierdzy ojczystćj; a żenas 
nie rząd nieprawny zdradził, potrzeba „było dla 
dobra Grecyi zaradzić się własnego meztwa, wy- 
powiedzićć posłuszeństwo owćj władzy,i zam- 
knać twierdzę Francuzom. Buntownicy zmusili 
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i Rorfióci połączyli się, . 


swojego dawnićjszego dowódzcę objaćswoje miej- 
sce,. a Że wahał się to uczynić, wezwali 
na pomoc Suliotę Zavellę , który ani chwili 
się mie namyślał, objął dowództwo, Fran- 
cuzów odparł, rządowi., jako zgubnemu i nie- 
prawemu, wypowiedział przez odezwę po- 
słuszeństwo , przywrócił dawne władze , ż 
wezwał inne prowincyje do podobnego po- 
stępowania i związku z nim.. Jeżli rozpo- 
znamy bliżćj natarę tego ważnego zdarzenia, 
jakoteż widoki i zamiary onegoź sprawców, więc 
widzimy znowa dawny systemat Capodistriasa, 
prawność rządu w Argos, pod działami zapro- 
wadzonego, autynarodowość uchwał w Nauplii 
zapadłych, i zbawienność z tąd pochodzących 
środków,, ito prawie w tych samych słowach, 
które i w Nauplii i gdzie indzićj zwykliśmy 
słyszóć , gdzie się poruszają ostatki zwalonego 
stronnictwa. Nadejście wiadomości z Patras, 
odwrot z tamtąd Francuzów, poruszenie z Mar 
mury, które na nowo osadziło wschodnie epar» 
chije i wybrało podatki, wiadomości o nie» 
przyjemnym sposobie myślenia osady Misolungi, 
opór kontradmirałów Manavis i Marłantruzzi , 
którzy wciąż, pomimo powtarzanego zlecenia 
rządu , nie posyłałi okrętów swoich do Nauplii 
— wszystko to i oznaki wzrastajacego nicukon- 
tentowania na innych punktach, rozszórzyło 
powszechna ttwogę. Bojaźliwi sądzili, że całe 
stronnictwo Capodistrigsa ożyło i Grecyją pogra- 
żyło na nowo w wojag domową; nie widzieli 
swojego zbawienia, ponieważ obawiali się, że 
w agólńćm rozwiązaniu rzeczy będa opuszczeni 
od mocarstw i od księcia, od którego jedynie 
spodziewali się ratunku.  Niebezpieczeństwo 
było istotnie wielkie, mnićj dla istotnćj sła- 
bości panującego stronnictwa (ponieważ w Pe- 
łoponezie stało na jego rozkazy 6000 wyćwi- 
czonych w boja Ramelijotów), ale że należało 
*się obawiać, aby i tu nie użył rzad półśrodka 
i nie sprawił, iżby złe zostało nieuleczone.* 


Sprostowanie. — W przeszłym numerze gaz. nasz. 
w wiadomościach handlowych, pod artykułem z Węgier, 


zamiast: z południowych, czytać należy: ze wschod- 
nich części Węgier. | 


Dee OO an 


WIDOWISKA we LWOWIE. 
pon EP 0 
Teatr niemiecki, — Dziś: Wałdemars Traum, oder: 


Des Müllers Töchter, dramat romantyczny 
w 4 oktach. 


Jutro: — Die Walpurgisnacht , dramat czarodziej- 
ski w 4 aktach. 


(Do tego Nru. Gazety dołączony jest N. 38. Rozmaitości. ) i 
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